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T e le fon  
do maklera
anowie biegający po sali, 
zmartwione, uśmiechnięte, 
zakłopotane i uradowane 

twarze. Ręce w górze, tablice 
świetlne, nerwowe rozmowy. Ta­
kie sceny znamy jedynie z fil­
mów. A  gdyby w Polsce istniała 
giełda?

W ustawie o gospodarce finan­
sowej z 1982 roku pojawił się ar­
tykuł, dotyczący możliwości emi­
sji obligacji. To właśnie obliga­
cje i oprócz nich także akcje są 
głównym „towarem”, jakim han­
dluje się na bazarach papierów 
wartościowych, czyli na giełdach.

Akcja, to najprościej papier 
wartościowy, stwierdzający udział 
akcjonariusza w kapitale i do­
chodach (dywidendach) spółki 
akcyjnej. Czyli ten kto kupił ak­
cje, nabył prawo do udziału w 
zyskach przedsiębiorstwa.

Obligacja natomiast, to również 
papier wartościowy, stwierdzają­
cy udzielenie pożyczki temu, kto 
ją wydał. Jej właścicielowi przy­
nosi stały dochód (procent). 
Przedsiębiorstwo, wypuszczające 
obligacje, określa z góry ich wy­
sokość oraz czas, po jakim je wy­
kupi.

Minęło siedem lat od wspom­
nianych możliwości emisji ob­
ligacji, ale nie powstał w naszym 
kraju rynek papierów wartościo­
wych. I należy tego żałować, bo 
po raz pierwszy w powojennej 
historii, istniałyby możliwości 
wydawania przez ludzi pieniędzy 
nie na konsumpcję, czy zakup to­
warów na zapas, lecz w celu in­
westowania w gospodarkę.

Tylko kto skorzystałby z tego? 
To zależy od wysokości akcji lub 
obligacji. Sądzić jednak można, 
że byłoby wielu chętnych. Oce­
nia się bowiem, że dzisiaj ofkoło 
2 bilionów złotych, tzw. gorące­
go pieniądza czeka na towary na 
rynku. Natomiast 4,5 miliarda 
złotych oszczędności leży w  ban­
kach. Trzeba również pamiętać o 
tym, że nasi obywatele mają po­
nad 4 miliardy złotych na kon­
tach dewizowych, zaś przynaj­
mniej tyle samo w skrytkach do­
mowych. I te pieniądze nie przy­
noszą zysku. Jest to więc nie wy­
korzystany kapitał. A  mógłby być 
wykorzystany poprzez nabycie ak­
cji lub Obligacji, czyli zainwesto­
wanie w  gospodarkę.

W 75 amerykańskich przedsię­
biorstwach, w  ciągu trzech lat od 
momentu, gdy właścicielami czę­
ści lub całości akcji stali się pra­
cownicy, zyski wzrosły o 157 pro­
cent...
1 1 ie ukrywajmy. My również 

mieliśmy prawdziwe giełdy 
przed wojną, więc-tradycje 

już posiadamy. Teraz więc cho­
dziłoby o ich zorganizowanie. 
Największa giełda była w  War­
szawie, a powstała jeszcze w  1817 
roku. Znajdowały się także we 
Lwowie, w Lodzi, Krakowie, Po­
znaniu i Wilnie. Można też 
sprawdzić, że większość dużych 
zakładów było spółkami akcyjny­
mi.

Natomiast niedawno wydali już 
obligacje, między innymi: Fabry­
ka Samochodów Ciężarowych w  
Starachowicach, „Chemitex” -Wl- 
ston” w  Tomaszowie oraz Kato­
wickie Zakłady Graficzne. Ale 
ich wartość przekracza jedynie 
20 mld złotych, zaś samo zadłu­
żenie przedsiębiorstw w  bankach 
wynosi około 9,2 bln złotych. Są 
zatem potrzeby i możliwości. Ty­
le tylko, że trzeba z nich skorzy­
stać.

A wtedy ludzie zamiast „polo­
wać” na towary w sklepach, ku­
pować dolary, albo pieniądze 
składać w bankach, by przynaj­
mniej częściowo uchronić się 
przed inflacyjnymi stratami, tele­
fonowaliby do maklerów i naby­
wali papiery wartościowe na gieł­
dach, które jednocześnie stano­
wiłyby miejsce oceny kondycji 
gospodarczej i pozycji przedsię­
biorstw na wolnym rynku ekono­
micznym,
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W LESOTHO NA ZACHODZIE

NIEŁASCE
J AK A jest gospodarka,

każdy widzi. Jaka powin­
na być, każdy wie. A  za­

tem, co trzeba zrobić, żeby 
wyjść z tego zaklętego koła. 
by myśli przestały błądzić, na­
tomiast zmiany przyniosły po­
zytywne efekty?

Na pewno nie przyczyni się 
ku temu podział a priori na 
to, co „wiem”, że lepsze i na 
to, co „wiem”, że gorsze. Tym­
czasem, ostatnio zaczęto właś­
nie tak postępować ze spółka­
mi. Szybko wymyślono kryte­
rium, pozwalające na okreś­
lanie spółek, jako np. speku­
lacyjne, pośredniczące, spółki 
dla kraju, dla społeczeństwa, 
spółki produkcyjne i handlo­
we. No i teraz można sobie 
dzielić subiektywnie, a więc, 
jak tylko się podoba, bez uw­
zględniania prawa i czegoś, co 
jest bardzo ważne, a miano­
wicie — ożywiania działalnoś­
ci gospodarczej. Natomiast, 
stosuje się znane od lat, żeby 
nie powiedzieć wypróbowane 
metody, dla których najważ­
niejszy jest KTOŚ. Ktoś po­
wiedział, ktoś się nie zgadza, 
ktoś uważa, że akurat to jest 
złe, itd. Teraz już nie pozosta­
je nic innego, jak wykorzystać 
te zasłyszane opinie, a nieje­
dnokrotnie także wydumane, 
by zaprotestować przeciwko 
spółkom w  imieniu mieszkań­
ców grodu, w  imieniu społe­
czeństwa, dla dobrze pojętego 
interesu, tyle tylko, że bliżej 
nie wiadomo — czyjego...?

I przy tym nie bierze się 
pod uwagę, że w  normalnej 
gospodarce, do której tęskni­
my, i o którą ciągle zabiega­
my, decyduje podstawowa za­
sada, znana powszechnie i ak­
ceptowana przez mądrzej­
szych, a zatem i bogatszych. 
Chodzi o grę ekonomiczną sty­
mulowaną polityką finansową 
państwa. W  tych warunkach 
mogą i działają różnego ro­
dzaju spółki, zdobywają to­
wary, pośredniczą i sprzedają 
to, co akurat mają. Z tego po­
wodu nikt nie czuje choćby 
najmniejszych obaw. Po pro­
stu, spółki się tworzą, są lep­
sze i gorsze, mocniejsze i słab­
sze. O ich rozwoju decyduje 
nie administracja, lecz rynek, 
na którym wygrywają spółki, 
jakim udało się sprostać kon­

kurencji i są wybierane przez 
kontrahentów, czy też klien­
tów, mających takie możli­
wości. Zawsze to przecież le­
piej móc wybierać, niż być 
zdanym na łaskę. Ale, okazuje 
się, że nie wszystkim to od­
powiada, szczególnie tym, któ­
rych owa łaska, bez pana i 
konia, utrzymuje.

Tymczasem, nie kto inny, 
lecz spółki udowodniły, że jest 
możliwe to, co nie było moż­
liwe dotychczas. Na przykład 
zainwestować w pośrednictwo, 
kupować towary za choćby 
cztery miliardy złotych i po­
przez oferty szukać nabywców. 
A  mogą to zrobić dwie lub 
cztery osoby, nie zaś według 
starego wzorca, sto, czy dwie­
ście osób. Również spółki po­
kazały, że nie potrzeba na 
przykład dwóch miliardów 
złotych, by rozpocząć produk­
cję śrubek, papy, uszczelek, 
itd.

O CZYWIŚCIE, że będą I 
takie spółki, które za po­
mocą spekulacji, ale nie 

spekulacyjne, wykorzystując 
sytuację gospodarczą w  kra­
ju, zarobią więcej, niż zakła­
da przeciętność lub przyzwoi­
tość. Tyle tylko, że co z tego? 
Akurat nimi powinny zająć się 
Izby Skarbowe. Natomiast, nie 
powinien to być powód do ad­
ministrowania spółkami, czy 
jeszcze gorzej — do likwida­
cji spółek, na które właśnie 
ten KTOŚ spojrzy mniej ła­
skawie, niż ktoś, komu na­
prawdę zależy na reformie. 
Przecież na całym świecie są 
cwaniacy, robiący Interesy 
wbrew prawu i rozsądkowi. 
Jednak nie stanowi to przy­
czyny dla uważania wszystkich 
tych, którzy robią biznes za 
złodziei, czy spekulantów.

Jeśli natomiast KTOŚ aku­
rat z tym się nie zgadza, to 
najlepiej, gdyby zaproponował 
alternatywne rozwiązanie, któ­
re udowodni swą wyższość, a 
nie sięgał po ograniczniki ad­
ministracyjne.

Prymitywne musi ustąpić 
przed inteligentym, a nudne 
przed ciekawym. Natomiast 
takie rozmowy o spółkach są 
po prostu nudne I chyba lepiej 
z nich zrezygnować, niż z sa­
mych spółek.

© Jak daleko Jest z Lesotho do 
Polski?

— Nie jest daleko, zwłaszcza 
dla Polaka lecącego do swej Oj­
czyzny. To dość krótki dystans. 
Ja go mierzę jedną nocą przespa­
ną w samolocie. Mówią, że wyno­
si około 12 tys. km, lecz mnie nie 
wydaje się, aby było aż tyle.

© I  zawsze Pan dobrze śpi?
— Jestem tak bardzo zmęczony, 

że przesypiam każdą podróż.

© Czym może być zmęczony 
biznesmen?

— Pracą. Na Zachodzie pracuje 
się ciężko. Biznesmen na dorobku 
poświęca jej przeciętnie 16 go­
dzin na dobę. Nie ma wolnych 
sobót, a w niedzielę często tylko 
przedpołudnia ma na całkowity 
wypoczynek, na relaks.

© Jaka praca zajmuje Panu ai 
tyle czasu?

— Organizowanie biznesu. O- 
becnie jestem właścicielem pięciu 
firm, zarejestrowanych w afry­
kańskich krajach na południe od 
równika. Są one również w sta­
łych kontaktach z Polską, której 
dzisiaj jestem w stanie przysłu­
żyć się, jeśli chodzi o biznes.

© Co oferujecie?
— Główna siedziba firmy 

znajduje się w Maseru w Le­
sotho. Handlujemy owocami cy­
trusowymi, technologiami prze­
mysłowymi i surowcami. W ubie­
głym roku dostarczyliśmy do Pol­
ski 7,5 tys. ton owoców cytruso­
wych — po cenach niższych od 
tych, które proponowali inni do­
stawcy polskich przedsiębiorstw 
handlowych. Jesteśmy konkuren­
cyjni, a przy tym naprawdę ofe­
rujemy najlepsze w świecie cy­
tryny. Polaków ucieszy zapewne 
wiadomość, że już wkrótce w 
sklepach pojawią się bardzo 
smaczne wina południowoafry­
kańskie. Tanio sprzedajemy rów­
nież stal. Żądamy za nią o 17 proc. 
mniej, niż dostawcy zachodnio­
europejscy.

•  Od czego Pan zaczynał?
— W Polsce, jako młody lekarz 

weterynarii, rozpocząłem pracę w 
naszym rolnictwie. Ambitnie włą­
czyłem się w rytm przemian, w 
budowanie drugiej Polski. Do­
szedłem do wniosku, że nie wy­
starczy być dobrym lekarzem, by 
coś więcej osiągnąć. Należało też 
znać się na organizacji i zarzą­
dzaniu, mieć podstawy z zakresu 
nauk ekonomicznych. Wtedy po­
mocny okazał mi się Instytut Za­
rządzania w Warszawie. Uczestni­
czyłem praktycznie we wszyst­
kich kursach, jakie były w  nim 
organizowane. Dzisiaj znajomość 
wschodnioeuropejskiej gospodar­
ki procentuje.

© Dlaczego w kraju nie reali­
zował Pan swych planów?

— Byłem pierwszym, który or­
ganizował consulting żywnościo­
wy w Polsce. I to nawet dosyć 
dobrze mi szło. Ale pewnego dnia 
ktoś wpisał mnie na czarną listę. 
Dowiedziałem się, że moja sy­
tuacja jest po prostu beznadziej­
na. Ż pomocą... zdobyłem pasz­
port. Mając 200 DM wyjechałem 
do RFN. Tam nie chciałem żyć z 
zasiłku, więc zwróciłem się o po­
życzkę do banku. Otrzymałem 20 
tys. DM i zacząłem prowadzić 
handel. W końcu wylądowałem

Anglicy. Natomiast Polak jest
zwykle samotny.

© Dzisiaj też czuje się Pan sa­
motny?

— Nie. Mam bowiem poparcie 
polskich central handlu zagra­
nicznego. Posiadam korzystne 
układy np. z CHZ „Polimex-Ce- 
kop i PHZ „Metalexport”, które 
reprezentuję w południowej częś­
ci Afryki.

© Czemu więc podkreśla Pan, 
te mimo to jest Pan w gruncie 
rzeczy samotny jako biznesmen?

—* Ludzie w zasadzie nie zdają 
sobie właściwie z tego sprawy, 
że biznesmen jest samotny, bo 
ma tylko pracę, pracę i nic wię­
cej.

•  Jak więc żyje polski biznes­
men za granicą?

— Dopiero w ubiegłym roku 
kupił sobie telewizor kolorowy. 
A  większość hiętó w Polsce, nie 
zajmujących się biznesem ma ko­
lorowe telewizory Ód wielu lat.

•  Może nie lubi Pan telewizji 
1 nie zadba! Pan o odpowiedni, 
lepszy odbiornik?

— Telewizja, którą mam przy­
jemność oglądać, nie należy do 
najlepszych. Ale od czasu do cza­
su nachodzi mnie również ochota, 
by popatrzeć w  ekran.

w Południowej Afryce. Byłem 
szefem zespołu badawczego w 
jednym z wiodących na świecie 
instytutów. W Undeste Port zaj­
mowałem się naukami weteryna­
ryjnymi. Zdobyłem pozycję spo­
łeczną, zarobiłem pieniądze, któ­
re pomogły mi zmienić moje ży­
cie.

•  Dziwna 
mena?

skromność biznes-

•  Od kiedy zajmuje
biznesem?

•lę Pan

— Z kraju wyemigrowałem 6
lat temu, ale biznesem zajmuję 
się dopiero 3 lata.

•  Co było przyczyną tego
zwrotu?

— Pokłóciłem się z szefem. Od 
tego dnia miałem go już dosyć, 
■więc musiałem zająć się czymś 
sensownym. No i udało się, a dzi­
siaj jestem obywatelem świata. 
Prowadzę interesy handlowe w 
wielu krajach. Przedstawicielstw’© 
mam nawet w  Kijowie.

•  Jak Polak robi biznes na
Zachodzie?

— Musi ciężko pracować i być 
niesłychanie uczciwy. Żydzi mają 
poparcie swych grup. Niemcy — 
w swej mocnej gospodarczo i po­
litycznie ojczyźnie. Podobnie

— Ludziom wydaje się, że ten, 
kto robi milionowe interesy, żyje 
jak milioner. To domena jedynie 
tych, którzy odziedziczyli wielkie 
majątki po rodzicach. Natomiast 
ja, gdy zająłem się biznesem, 
musiałem wręcz obniżyć standard 
swego życia i życia rodziny. 
Owszem, lecę na drugi kraniec 
świata, ale co z tego. Najpierw 
bolą mnie pewne części ciała, 
później zaś jestem zmęczony. Nie 
mam czasu na dłuższy wypoczy­
nek. Przez trzy lata nie korzysta­
łem z urlopu. Nawet z przyja­
ciółmi spotykam się niechętnie, 
ponieważ niewiele mam im do 
zaoferowania. Nie jest to wrięc 
atrakcyjne życie.

•  Czy w  tym co Pan robi nie 
ma zadowolenia?

— Jest wtedy, gdy robi się rze­
czy niemożliwe. Mam też frajdę 
przy negocjacjach. Natomiast ży­
cie jest smutne, jeśli chodzi o 
możliwości korzystania z uciech,
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kompleksowe doradztwo praw­
ne, organizacyjne, ekonomiczne
usługi projektowe
pośrednictwo handlowe
instalację i serwis urządzeń alar­
mowych do mieszkań i samocho­
dów
serwis urządzeń komputerowych
serwis obrabiarek numerycz­
nych
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OSOBISTA OCHRONA
Od samego początku zainteresowanie było duże. 

A teraz wzrosło już niewspółmiernie do tego, co 
przewidywano. Do budynku przy Al. Jachowicza 14 
w Płocku zachodzą nie tylko mieszkańcy nadwiślań­
skiego grodu. Przybywają również z ościennych wo­
jewództw, bo dowiedzieli się jakimś sposobem, że 
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE 
„MERKURY”, świadczy usługi: ochrony osób, ochro­
ny mienia, a także usługi detektywistyczne.

— Do tej pory — mówi dyrek­
tor PP-H MERKURY Spółki z 
o.o. Janusz Bobrowski — miesz­
kańcy jeździli do Lodzi lub do 
Warszawy i tam, w podobnych 
firmach zamawiali usługi, płacąc 
oczywiście drożej. Dzisiaj my po­
lecamy już swoje usługi, mając 
koncesje, niezbędne uprawnienia, 
odpowiednich ludzi i środki tech­
niczne, by zapewnić ochronę za­
równo osobom, jak i powierzo­
nemu nam mieniu. Jesteśmy jedy­
ni w województwie płockim i wo­
jewództwach sąsiednich.

Na czym polega 
ochrona osób?

Wyszkoleni ludzie, specjaliści, 
jednym słowem — wysokiej kla­
sy fąchowcy zapewniają ochronę 
nietykalności cielesnej osób, a 
także miru domowego, podejmu­
jąc jawną obserwację pomiesz­
czeń, w których znajduje się och­
raniana osoba. Baczą na zacho­
wanie się otoczenia, stale poru­
szają się w pobliżu ochranianej 
osoby, gdy znajduje się ona w 
miejscach publicznych. W razie 
potrzeby odgradzają sobą ochra­
nianego człowieka od ludzi, któ­
rych zachowanie budzi podejrze­
nia, że mogą zagrażać właśnie tej 
osobie. Ponadto, informują och­
ranianego o dostrzeżonych zagro­
żeniach, by mógł" on uniknąć 
niebezpiecznych przypadków.

Ochrona osobista przez Jednego 
pracownika ochrony kosztuje 3.5 
tys. złotych na godzinę, przez 
dwóch pracowników — 5,5 tys., a 
za każdego następnego dopłaca 
się 2,5 tys. złotych na godzinę. 
Nie jest to dużo, jeśli w grę 
wchodzi czyjeś zdrowie lub życie, 
narażenie się na pobicie, albo do­
znanie poważnych obrażeń.

— Zapewniamy — informuje 
kierownik Czesław Szwech —
przestrzeganie regulaminów obo­
wiązujących podczas imprez pu­
blicznych i prywatnych, np. kon­
ferencji, zebrań, narad, imprez 
artystycznych i sportowych oraz 
różnych uroczystości rodzinnych. 
Podejmujemy się dozorowania 
wejść i wpuszczania do obiektów 
osób mających ważne bilety lub 
karty wstępu. Obserwujemy za­
chowanie się przebywających na 
imprezie, a jeśli niektóre' osoby 
zachowują się, delikatnie mówiąc, 
niestosownie, to zwracamy im 
uwagę. Natomiast w przypadku 
rażącego nie respektowania regu­
laminu imprezy po prostu usuwa­
my te osoby. Informujemy orga­
nizatorów o występujących za­
grożeniach oraz udzielamy po­
mocy w ich usuwaniu, stosując 
środki dozwolone prawem.

Cena zlecenia przyjmowanego 
przez firmę na zapewnienie po­
rządku na imprezie wynosi 5 tys. 
złotych, zaś uczestnictwo jednego 
pracownika ochronno-porządko-

wego wynosi 2,5 tys. złotych na 
godzinę.

W  jaki sposób 
chroni się 
powierzone 
mienie?

Ludzie z firmy obserwują oto­
czenie powierzonych do ochrony 
obiektów np. sklepów, pawilo­

nów, domów, mieszkań. Ale mo­
gą również stale przebywać i 
czuwać w tych pomieszczeniach 
lub w obiektach. Pilnują, łagod­
nie to nazywając, by do pomiesz­
czeń, czy obiektów, albo na og­
rodzony teren nie wchodziły oso­
by, nie mające do tego upoważ­
nienia i nie wynosiły rzeczy.

Bardzo ważne jest to, że firma 
podejmuje się ochrony ogrodzo­
nych terenów — np. parkingów 
samochodowych, budów, składów 
materiałów. Wystarczy zatem, by 
właściciele coraz droższych, a 
więc bardziej narażonych na ok­
radanie lub kradzieże pojazdów 
złożyli się i za zebrane pieniądze 
powierzali opiece swe samocho­
dy, śpiąc w nocy spokojnie.

Firma MERKURY przyjmuje 
już zlecenia całodobowej ochrony 
willi i mieszkań, wraz ze stałym 
przebywaniem w nich kosztuje 
16 tys. złotych na dobę, zaś ca­
łodobowa ochrona willi na zew­
nątrz — 22 tys. za dobę. A  za

doraźną ochronę domów lub mie­
szkań płaci się 2,5 tys. złotych 
na dobę.

Ochrona parkingów w nocy — 
od godziny 22 do 6 rano kosztu­
je do 100 miejsc parkingowych 
300 tys. miesięcznie, do 150 miejsc 
— 400 tys., zaś do 200 miejsc — 
500 tys. złotych miesięcznie, co 
jest opłacalne, zważywszy choć­
by na dolarowe ceny pojazdów.

Całkowitą nowością, znajdują­
cą uzasadnienie w naszej rzeczy­
wistości, jest przyjmowanie w 
depozyt pieniędzy, papierów war­
tościowych, biżuterii lub innych 
kosztowności, które nie mają 
miejsca w sejfach bankowych, bo 
takich u nas jeszcze nie ma. Na­
tomiast dysponuje nimi firma 
MERKURY. Podejmuje się ona 
również konwojowania transpor­
tów pieniędzy, papierów wartoś­
ciowych, biżuterii, dysponując 
środkami, których użycie jest do­
zwolone prawem, gdy są zagro­
żone kradzieżą.

do tej pory znany był z za­
chodnich filmów. A dzisiaj cho­
dzi również po płockich ulicach. 
Czym się oni zajmują?

— Zbierają informacje — wy­
jaśnia zastępca kierownika Le­
szek Król — o miejscach pobytu 
poszukiwanych — zaginionych 
lub tych, które po prostu uciekły 
z domu. Poszukują, utrwalają i 
zabezpieczają ślady pobytu osób 
zaginionych. Zbierają informacje 
o utraconym mieniu, w tym o 
skradzionych pojazdach, a także 
szukają ich. Prowadzą wywiady, 
by ustalić miejsca pracy, pobytu 
lub majątku osób uchylających 
się od płacenia alimentów, bądź 
dłużników innych roszczeń uzna­
nych prawem. Uzyskują informa­
cje o miejscach pobytu, zatrud­
nieniu oraz ustalają nazwiska 
osób. które naruszyły chronione 
prawem dobra osobiste innych 
osób. Również zbierają informa­
cje o moralności, czy stanie ma­
jątkowym osób, które składają 
takie oświadczenia wobec pra­
codawców lub usługobiorców. 
Poszukują, zabezpieczają i utrwa­
lają ślady oraz dowody w spra­
wach cywilnych.

Jeśli np. dyrektor chce więcej 
wiedzieć o kandydatce na sekre­
tarkę, to może zatrudnić detek­
tywa. Narzeczona może przeko­
nać się, czy jej chłopak godny 
jest uczuć. A żona — na co 1 
gdzie mąż wydaje pieniądze, itd.

Detektywi zajmują się również 
nieuczciwą konkurencją, także 
gospodarczą.

Ze złożonych dotychczas już 
zamówień wynika, że są bardzo 
potrzebni. Zresztą na wszystkie 
usługi dotyczące zarówno ochro­
ny, jak i uzyskiwania cennych 
informacji, występuje duże zapo­
trzebowanie. Wynika to między 
innymi z tego, że łatwiejsze ciąg­
le do zdobycia są pieniądze, niż 
cenne rzeczy. Natomiast brak ich 
na rynku przyczynia się do coraz 
częstszych kradzieży. Odkręcenie 
jednego na przykład koła od sa­
mochodu jest ciągle opłacalna. 
Dlatego też warto zwrócić się do 
firmy MERKURY o ochronę. Za­
nosząc zlecenie do siedziby przy 
Al. Jachowicza 14 można tylko 
zyskać. Przecież za całomiesięcz- 
ną ochronę parkingu płaci się ty­
le, co za dwa kola do samocho­
du kupione od bazarowego han­
dlarza.

uaawsggraBiBBBKs

FABRYKA MASZYN ŻNIWNYCH
IM. MARCELEGO NOWOTKI W  PŁOCKU *

ul. Otolińska 25

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż środków transportowych:
1. Wózek spalinowy RAK 2-1, nr fab­

ryczny 5767, rok produkcji 1971, 
stopień zużycia 70%, cena wywo­
ławcza —  900 000,- zł.

2. Wózek spalinowy RAK 2-1, nr fab­
ryczny 5761, rok produkcji 1971, 
stopień zużycia 70%, cena wywo­
ławcza —  900 000,- zł.

Przetarg odbędzie się 14-go dnia po uka­
zaniu się ogłoszenia o godz. 10°° w świet­
licy Działu Transportu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny 
wywoławczej najpóźniej w przeddzień przeta­
rgu do kasy FMŻ w godz. 11”  do 14” . 
środki transportowe można oglądać codzien­
nie w godz. 11”  do 12”  w Dziale Transportu 
FMŻ.
W przypadku braku nabywców na w/w środki 
transportowe il przetarg nieograniczony od­
będzie się w tym samym dniu i miejscu z jed­
noczesnym obniżeniem ceny wywoławczej. 
Za wady ukryte nie ponosimy odpowiedzialno­
ści oraz zastrzegamy sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyny.
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Przedsiębiorstwo Wodno-Melioracyjne w 
Kutnie z/s w Nowej Wsi tel. 338-47 

ogłasza przetarg na:
Sprzedaż SAMOCHODU DOSTAWCZEGO „Tar­
pan”  S 237 S, stopień zużycia 60%, rok produkcji 
1985, cena wywoławcza —  1 000 000,-zł. 0 PRZY­
CZEPY SAMOWYŁADOWCZEJ —  HW 60-11, Stopień 
zużycia 85%, rok produkcji 1979, cena wywoławcza 
~ r 400 000,- zł. 0  CIĄGNIKA URSUS C-360, Sto­
pień zużycia 50%, rok produkcji 1979, cena wywoła­
wcza — 800 000,- zł. 0 SKRZYNI ŁADUNKOWEJ 
z mechanizmami wywrotu do samochodu „Star" 
244 RS, cena wywoławcza —  820000,- Zł.
Przetarg otwarty zostanie w 10 dniu od ukazania się 
ogłoszenia o godz. 10.00 w siedzibie przedsiębiors­
twa.
Wpłaty upoważniające do udziału w przetargu 
w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy przedsiębiorstwa w dniu 'przetargu. 
W przypadku niedojścia do przetargu w l-szym 
terminie ustala się drugi termin na godz. 12.00 
w tym samym dniu.
Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu bez 
podania przyczyn. Środki transportowe można 
oglądać w siedzibie przedsiębiorstwa w godz.
9.00—11.00.
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PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
w Gostyninie, ul. Kolejowa 21

zatrudni natychmiast na dogodnych 

warunkach pracowników:

0 kierownika magazynu 0 ekonomistę 
9  zaopatrzeniowca 0  kontrolera ja­
kości 0  technologa

oraz

0 ślusarzy narzędziowych 0  tokarzy 0 
spawaczy-ślusarzy 0  szlifierza 0 me­
chanika 0  operatora dźwigu samocho­
dowego

Zgłoszenia przyjmuje I Informacji udzie­
la Dział Kadr POM, ul. Kolejowa 21, 
tel. 20-36 lub 20-37.
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Cukrownia

„OSTROWY”
w Ostrowach k/Kutna, 99-350 

Ostrowy, woj. płockie

zatrudni sezonowo w  
ruchu ciągłym na okres 
kampanii cukrowniczej 
robotników  
niewykwalifikowanych

ORAZ

pracowników  
umysłowych do skupu 
buraka na stanowiska 
Wagowych, procento­
wych i kontystów do 
Cukrowni i na tere­
nowe punkty odbioru

Wynagrodzenie 
wg UZP dla 
Przemysłu 
Cukrowniczego

Zgłoszenia przyjmuje 
i informacji udziela dział 
kadr, tel. Kutno 16-12 
lub 16-13 p-scf

TERENOWY ODDZIAŁ 

WETERYNARII w  Kutnie

ogłasza przetarg 

nieograniczony

na sprzedaż samochodu 

marki W O Ł G A  GAZ 24

nr rej. PLB 270 B, nr silnika 1204041, nr pod­
wozia 071994, rok prod. 1971, stopień zuży­
cia 80 proc., cena wywoławcza 1 730 000 zł.

Przetarg odbędzie się 14 dnia od ukazania 
się ogłoszenia w prasie o godz. 10.00 w sie­
dzibie Oddziału Terenowego, Kutno, ul. Sło­
wackiego 4.

Pojazd można oglądać dwa dni przed prze­
targiem —  adres jw.

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywo­
ławczej należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu do kasy Oddziału w Kutnie, 
ul. Słowackiego 4.

Jeżeli sprzedaż w pierwszym przetargu nie 
dojdzie do skutku, drugi przetarg odbędzie 
się za 14 dni, w tym samym miejscu i czasie, 
za eenę obniżoną o 50 proc.

Zakład nie ponosi odpowiedzialności za wady 
ukryte pojazdu.
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Od ABC do Z iż
Rozmawiamy

z JANUSZEM BIAŁYM

prezesem

Przedsiębiorstwa

W ielobranżowego  

„ABC” sp. z o .o .

mm

•  Komu najbliższe Jest „ABC"?
— Chyba pierwszoklasistom 

rozpoczynającym naukę.
® No dobrze. W  takim razie 

kto rozpoczął naukę w PW  
„A B C ” ?

— Spółka ma sześciu udziałow­
ców prywatnych oraz Towarzy­
stwo Wspierania Inicjatyw Gos­
podarczych.

•  Od kiedy trwa nauka?
— Bardzo krótko jeszcze, a 

mianowicie od 1 czerwca tego 
roku. Zakres działalności spółki 
jest szeroki, ale preferujemy pro­
dukcję, chociaż handlem również 
będziemy się zajmować.

•  Skąd pomysł?
— Pomysł założenia spółki 

„ABC” zrodził się w czasie zajęć 
w Studium Młodych Menedże­
rów, zorganizowanym przez O d-. 
dział Wojewódzki TWIG w Płoc­
ku. Kilka osób podjęło decyzję, 
że jeszcze przed ukończeniem 
SMM warto byłoby założyć 
przedsiębiorstwo — najlepiej 
spółkę.

9  Mieliście kapitał?
— No właśnie, odmienność i 

nietypowość spółki miała polegać 
właśnie na tym, że niewielki ka­
pitał założycielski powinniśmy 
zasilić doświadczeniem, pomysła­
mi i aktywnością.

•  Co chcieliście przez to udo­
wodnić?

— Przede wszystkim to, że w
dzisiejszych warunkach praw­
nych i organizacyjnych można 
szybko i efektywnie tworzyć coś 
nowego. Koncepcję przedstawiliś­
my w płockim TWIG-u i dzięki 
przychylności jego rady, a zwła­
szcza jej przewodniczącego — 
Zdzisława Nycza mogliśmy roz­
począć urzeczywistnianie pomys­
łu. : ’ r ' : "

•  A jak przebiegała sama or­
ganizacja spółki?

— Prowadziliśmy ją samodziel­
nie, korzystającą z wiedzy zdoby­
tej w SMM. I muszę przyznać, że 
nie sprawiało to nam większych 
kłopotów.

t  Pewnie gorsze było załat­
wianie formalności?

— To również nie nastręczało 
nam problemów, co oczywiście 
jest zasługą obowiązującego pra­
wa, które dotyczy działalności go­
spodarczej.

•  Teraz jest spółka t... co da­
lej?

— Przede wszystkim chcemy 
wdrażać nowe technologie, wy­
korzystując najnowocześniejsze 
metody i sposoby zagospodarowy­
wania różnych odpadów, czy su­
rowców poprodukcyjnych.

0  Od kogo będzie to zależało?
— Liczymy także, a może na­

wet szczególnie, na pomysły osób, 
które nie są związane ze spółką, 
na zasadzie — know how. Je­
steśmy otwarci na wszelkiego ro­
dzaju współpracę i kooperację do­
tyczącą produkcji. Interesujemy 
się każdym nie zrealizowanym 
pomysłem, każdą inicjatywą gos­
podarczą, która może dać efekty.

•  Nie jest to Pana pierwsza 
praca. Był Pan zatrudniony w 
firmie polonijnej, w spółce, na 
uczelni i w przedsiębiorstwie 
państwowym. A  teraz zdecydo­
wał się Pan przyjąć kierownict­
wo w firmie, i to w trudnym ok­
resie?

— Mam doświadczenie, więc 
pomyślałem sobie, że warto spró­
bować skorzystać z niego. Pa­
miętam błędy, więc ich nie pow­
tórzę, a większe sukcesy dopiero 
przed nami. Jesteśmy młodą fir­

mą, złożoną z młodych ludzi, któ­
rzy jeszcze nie zdążyli zamienić 
aktywności na przyzwyczajenia.

•  Czyli dajecie sobie szanse?
— Również tym, którzy nie są 

wspólnikami, a zechcą w różnych 
formach współpracować, czy 
kooperować z nami, dla przyspie­
szenia realizacji własnych pomy­
słów i przedsięwzięć. „ABC” — 
to alfabetyczny początek, by w 
konsekwencji dojść do Z i Ż. A 
wtedy dopiero zastanowimy się 
nad stabilizacją.

§  Możecie mleć wiele trudnoś­
ci w nauce alfabetu, zważywszy 
na sytuację gospodarczą w kra­
ju?

— Nie pozostaje nic innego, jak 
wykorzystywać to. co można, za­
równo zasoby surowcowo-mate- 
riałowe, jak i ludzkie pomysły.

•  I ma tego dokonać mała 
spółka?

— Wielki przemysł jest niemo- 
bilny i choćby najmniejsze zmia­
ny kosztują wiele miliardów zło­
tych. Natomiast mała firma nie 
musi być wcale biedna, nie da­
wać odpowiednich efektów, czy 
też dochodowej i potrzebnej pro­
dukcji.

•  Nie macie większych obaw?
—- Nie. Chociaż przydałaby się 

nam przychylność władz, zwłasz­
cza lokalnych, i uznania przez du­
ży przemysł również małych 
przedsiębiorstw.

•  Na co Pan Uczy?
— Na satysfakcję i sukcesy go­

spodarcze.
•  Musi Pan teł wkalkulować 

zazdrość lub nawet czyjąś bez­
interesowną zawiść?

— Powoduje to weryfikacja za­
robków przez grupy ludzi, którzy 
tracą czas na zazdrosne oceny 
innych. Ciągle jeszcze dochody 
nie są prywatnymi sprawami i 
listy płac muszą być wywieszane 
dla publiczności, a potem z racji 
sum wypisanych przy nazwiskach 
stają się swoistymi listami goń­
czymi. I gorsi oceniają lepszych, 
używając choćby kryterium: „ja 
mam taki sam żołądek”, zapomi­
nając przy tym, że nie taką samą 
głowę i ręce.

•  Na zakończenie poproszę o
trochę prywatności.

— Jestem żonaty. Mamy jedno 
dziecko. Lubię relaks, ale zmie­
niam możliwości wypoczynku. 
Pozwalam sobie na turystykę, lecz 
nie mam specjalnych upodobań. 
Jestem bez hobby, mimo to się 
nie nudzę. Czytam, najpierw pra­
sę, a później książki.

•  Życząc sukcesów, dziękuje­
my za rozmowę.

G IE Ł D A  U S Ł U G

Wojewódzki Zarząd  
Inwestycji Rolniczych

w Płocku

p o s z u k u je  w y k o n a w c y  
stolarki okiennej (sztuk 225) 
i drzwiowej (sztuk 53) 
dla realizowanego Zespołu Szkół 
Rolniczych w Górach gm. Łąck.
Szczegółowych Informacji udziela Dział 
Techniczny Budownictwa. Płock, ul. Biel­
ska 59 pok. 503, 504, tel. 230— 31 wew.
263, 264.
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i O G Ł O S Z E N I E  i
I  Io przystąpieniu
|  do opracowania |
|  założeń i projektu |
|  planu regionalnego p
I  woj. płockiego |
P Zgodnie z  art. 22 Ustawy z dnia 12 ń 
P lipca 1984 r. o planowaniu prze- % 
p  strzennym (jednolity tekst Dz.U. nr ^  
|  17 poz. 99 z 1989 r.), Wojewoda !  
p  Płocki informuje o przystąpieniu do
p  opracowania założeń i planu regio- 
p  nalnego woj. płockiego. i

W.P.P.Z.M „PZZ”w Płocku 09—400 
Płock ul. Portowa 2a.

ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonawstwo robót budowla­
nych w zakresie:
0  tynkowania elewacji części ko- 

morowej elewatora 
@ robót odwadniających f zabez­

pieczenia piwnic elewatora 
przed przedostaniem się wo- 
dy.

R o b o t y  s ą  d o  w y k o n a n ia  
w Zespole Spichrzów i Młynów 
— Kutno na obiekcie Elewatora 29 
przy ul. Chopena 5.
Informacji w sprawie wykonawstwa robót 
udziela Dział Głównego Mechanika I Ener­
getyka, tel. 220— 61 —  66 wew. 201. 266.
P isem ne zgłoszenia prosimy kierować pod 
naszym  ad resem .
Z astrzega  s ię  p ra w o  do uniew ażnienia prze­
ta rgu  bez podan ia  p rzyczyny. P-66

p Plan regionalny określa p 
|  przyrodnicze, społeczne, |  
|  ekonomiczne i kulturowe p 
p warunki przestrzennego |  
|  zagospodarowania regio- p 
p nu oraz cele i zasady regio- I  
|  nalnej polityki przestrzeń- |
i  n e I- I
p Założenia i projekt planu |  
i  regionalnego woj. płockie- p 
p go opracowuje Wojewódz- 4 
f  kie Biuro Planowania Prze- I  
p strzennego w Płocku ul. Ja- § 
I  cho wieża 30.
i  Generalnym projektantem p 
I  planu Jest mgr inż. Elżbieta |  
p Rutkowska.
P Organy administracji państwowej, p  
p jednostki gospodarki uspolecznio- p 
p nej, organizacje naukowe, społecz- p 
P ne I zawodowe oraz osoby fizyczne p 
p i prawne mogą występować do w/w p 
p  Biura z wnioskami do 31 sierpnia p

|  p97®9 r* Wojewoda Płocki |

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWF. BUDOWNICTWA

T R A N S B U D - P L O C K
3-4U3 PŁOCK-BIAŁA NOWA, ul. ZGLENICKIEGO 44 

Konto: NBP OW PŁOCK NR' 61001-819

o o

zatrudni od zaraz:
£  GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —  wymagania: 

wykształcenie wyższe lub średnie, staż pracy 
co najmniej 10 lat, w tym na stanowisku 
Głównego Księgowego 5 lat;

0  KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI —  wy­
magania: wykształcenie wyższe lub średnie, 
staż pracy co najmniej 8 lat, w tym na stanowi- 

. sku kierowniczym 5 lat.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Spraw Pracowniczych I Socjalnych, telefon 256-81 
wew. 87.

informuj^:
z dniem 1 lipca 1989 roku rozpoczy­
na działalność usługową w zakre­
sie napraw pojazdów marki:

TATRA, JELCZ, KAMAZ, 
STAR, NYSA, ŻUK
dla jednostek gospodarki uspołecz­
nionej I osób fizycznych.
Informacji udziela Stacja Obsługi, 
Płock, Ul. Kostrogaj 14, telefon 
235-78.

P-77

OKAZJA! Od 1 sierpnia 1989 r.
Atrakcyjna praca i płaca.
Wielobranżowe Przedsiębiorstwo „UNI- 
ROL” Spółka z o.o. (j.g.u,), w płocku, ul. 
Obrońców 8

0 szwaczki do obsługi overlocków i ste- 
bnówek,

0 krojczych,
0 mistrzów, brygadzistów szwalni, 

pracowników niewykwalifikowanych, 
0 mechanika maszyn odzieżowych.
Zapewniamy korzystnewarunki płacowe. 
Zgłoszenia przyjmuje: codziennie komórka 
kadr, tel. 287— 93 od 8.00 do 12.00 lub Ob. Adam 
Pernej, tel. 316— 70 codziennie po godzinie
20.00. p-75

Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami 

Przemysłowymi 
Sp. z o.o.

n„KUJAW IAK
w Kutnie, ul. Chopina 6 

oferuje duży wybór 
różnych mebli 

pokojowych 
i kuchennych 

SERDECZNIE 
ZAPRASZAMY 

i  życzymy 
udanego zakupu

P-52

Oddział Budowlano-Montażowy
w  S ie rp c u  u i. D z ie r ż y ń s k ie g o  2 a

z a t r u d n i  o d  z a r a z

Pracowników w zawodach:

§ monter instalacji sanitarnych 
blacharz-dekarz 
stolarz

Płaca w systemie akordowym 
i ajencyjnym.

UWAGA! —  wysokość zarobków 
nieograniczona.

Szczegółowe informacje w siedzibie 
przedsiębiorstwa tel. 75-22-52.

P-70

Przedsiębiorstwo Uspołecznione

--Spotka z  0.0.-w Gdańsku kierownictwo Robol w PIocm

zatrudni stałych pracowników 
w  z a w o d a c h :
•  spawacz £  ślusarz £  mistrz 
wod-kan 0  cieśla 0  murarz
•  brukarz 0  elektryk 0  praco­
wników budowlanych.

Wynagrodzenie średnio 
200 tys. miesięcznie.

Tel. 266-61 po godz. 17.00. P-73

GIEŁDA OFERT GOSPODARCZYCH
TOWARZYSTWA WSPIERANIA INICJATYW GOSPODARCZYCH W PŁOCKU

X

OBIEKTY 
DO ZA- 
GOSPO- 
DARO- 
WANIA:

Hala o  po w. 1200 m* (były kurnik), plac składowy  
30 ar., woda, energia elektryczna, telefon. • 

M iejscowość Góra, gm. Staroźreby.
Kontakt —  Henryk Niemoclrtski tel. Góra 78

Hala o  pow. 600 m* (budynek przygotowywany 
na chlewnię) do wykonania prąd i woda. 

M iejscowość Stare Budy, gm. Łąck 
Kontakt —  Marian Wieczorkowski zam. Stare  

Budy

U W A G A !

Hala produkcyjna 1000 m \ wym iarowa, na­
dająca alą na każdą produkcją.

M iejscowość Płock, ul. D ługa
Kontakt —  Zakład Produkcyjno-Ueługowy Spół­

dzielni Pracy, Płock, ul. Targowa tel. 244— 04
>'

Hala 600 m \ wysokość pomieszczania 3,20 m, 
prąd, woda.

M iejscowość Zdzlary, gm. Staroźreby
Kontakt —  Janusz Bińkowskt zam. Zdzlary

W s z e lk ie  o g ło s z e n ia  d o ty c zą c e  o fe rt, In ic ja ty w , w s p ó łp ra c y  I k o o p e ra c ji 
g o s p o d a rc z e j P R O  IN  P R E S S  d ru k u je  b e z p ła tn ie .

Z g ło s z e n ia  p rz y jm o w a n e  s ą  w  s ie d z ib ie  T W IG  q  Y H D 7 V C T  A  IV  
P ło ck , u l. 3 -g o  M a ja  12  te le fo n  —  2 9995  v i \ U r i Ł i  ■ w  I  A u I
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N OWE, obowiązujące dzisiaj prze­
pisy podatkowe, przyniosły zna­
czącą, proprodukcyjną zmianę, 

dotyczącą dochodów, uzyskiwanych 
przez producentów materiałów i wy­
robów dla potrzeb budownictwa miesz­
kaniowego. Dochody te są obecnie 
zwolnione od podatku dochodowego 
(40 proc.!) na okres 10 lat (patrz: 
Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia

6 lutego 1989 r., zamieszczone w Dzien­
niku Ustaw nr 3/89, pozycja 20).

Jak zwykle jednak, szczęście nie 
może być pełne — bo na przykład 
zwolnienie to nie dotyczy wszystkich 
materiałów i wyrobów używanych w 
budownictwie mieszkaniowym. Tym­
czasem w przepisach nie da się po 
prostu zawrzeć wszystkich sytuacji 
wynikających z życia.

Mamy nadzieję, że ta publikacja 
przyczyni się do uzupełnienia i roz­
szerzenia wiedzy, a może nawet prze­
sądzi o tym, że niektórzy nasi Czytel­
nicy, uznają sprawę za atrakcyjną i... 
podejmą (lub zwiększą) produkcję tego, 
co potrzebne do budowy domów.

Teraz więc po kolei. Zacznijmy od 
kwestii, kto może ze wspomnianego 
zezwolenia korzystać?

RZEPIS (par. 1, p. 1 Roz-
"  porządzenia Rady Minis- 

rów z dnia 6 lutego 1989 r.) 
dotyczy praktycznie każdego: o- 
sób prawnych, osób fizycznych i 
jednostek prowadzących działal­
ność gospodarczą, lecz nie posia­
dających osobowości prawnej. 
Może to być przedsiębiorstwo 
państwowe, spółdzielnia, spółka 
handlowa (i cywilna), rzemieślnik, 
zakład gospodarczy klubu sporto­
wego, czy też stowarzyszenia. Pod 
warunkiem, że uruchomiły pro­
dukcję materiałów po dniu wej­
ścia w życie Rozporządzenia, czyli 
po 7 lutego 1989 roku.

O produkcję, jakich materia­
łów chodzi? Na podstawie Roz­
porządzenia (par. 1, p. 1, u. 1) 
Minister Przemysłu wydał 28 lu­
tego 1989 r. Zarządzenie, w któ­
rym zostały one szczegółowo wy­
specyfikowane w 126 grupach. 
Zarządzenie to publikowano w 
Monitorze Polskim nr 6/89 (poz, 
62). Radzimy zajrzeć do niego. 
Ale jeszcze nie możemy podjąć 
decyzji. Do tego potrzebne jest 
przewertowanie Systematycznego 
Wykazu Wyrobów (czterech to­
mów dostępnych w każdej więk­
szej firmie). Minister Przemysłu 
ustalił na przykład, że najpot­
rzebniejsze są między innymi 
kruszywa budowlane, lecz tylko 
te, które w Systematycznym Wy­
kazie Wyrobów figurują pod sym­
bolami: 1411-12, -14, 23, 25, 27, 23, 
-29 i 411. Zwolnieniem objęta jest 
także produkcja elementów kon­
strukcji budynków mieszkalnych 
i towarzyszących z betonu. Ale i 
tu są wyjątki: produkując wy­
roby oznaczone w SWW symbola­
mi 1451-1, -42, -87, -88 zwolnienia 
nie otrzymamy.

Przebrnęliśmy już przez Zarzą­
dzenie Ministra Przemysłu i Sy­
stematyczny Wykaz Wyrobów. 
Dokonaliśmy wyboru tego, co bę­
dziemy produkować, żeby korzy­
stać ze zwolnienia.' Jednak, nie 
możemy zapominać i o tych, któ­
rzy już produkowali wyroby i 
materiały objęte zwolnieniem 
przed wejściem w życie Rozpo­
rządzenia! Czy oni też mają szan­
sę, by skorzystać z liberalizmu 
Fiskusa? Otóż, mają,.’ choć nie 
wszyscy. Reguluje to Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 3 
lutego 1989 roku w sprawie obni­
żek podatku dochodowego od o- 
sób prawnych w par. 14 (opubli­
kowane także w Dzienniku Ustaw 
nr 3/89, poz. 16). Ale tu uwaga: 
jak wynika z tytułu Rozporządze­
nia, dotyczy ono tylko osób praw­
nych, czyli nie dotyczy na przy­
kład rzemieślników nie działają­
cych w ramach spółki handlowej. 
Niestety.,.

Zostańmy jednak przy tych, 
których dotyczy ten przepis, zaś 
do pokrzywdzonych rzemieślni­
ków jeszcze powrócimy. Niech 
doczytają artykuł do końca, co

może przyczynić się do pohamo­
wania złości...

Osoba prawna (na przykład 
spółdzielnia lub spółka handlo­
wa), która produkowała określo­
ne przez Ministra Przemysłu ma­
teriały i wyroby budowlane na 
potrzeby budownictwa mieszka­
niowego przed 7 lutego 1989 r., 
korzysta ze zwolnienia od podat­
ku dochodowego tej części docho­
du, którą wypracowała ze zwięk­
szonej w stosunku do 1988 roku 
produkcji omawianych materia­
łów. Jeśli na przykład w 1988 
roku wyprodukowała i sprzedała 
100 ton wapna (w SWW symbol 
1431), a zamierza od tego roku 
produkować i sprzedawać go 150 
ton, to dochód uzyskany z do­
datkowych 50 ton będzie zwol­
niony od całego podatku docho­
dowego przez kolejne lata, aż do 
1988 roku włącznie. Jest to sy­
tuacja taka sama, jak ta, w któ­
rej owe 50 ton produkowałby po 
7 lutego br. zupełnie nowy pro­
ducent.

Czy zupełnie nowy? I tu wra­
camy do pokrzywdzonych rzemie­
ślników. Jeżeli Jan Kowalski wy­
rabiał przed 7 lutego br. na przy­
kład okucia budowlane, według 
symboliki SWW oznaczone licz­
bą 0654-1 (objęte zwolnieniem, z 
którego on skorzystać już nie 
może), to powinien pomyśleć nad 
produkcją nowego asortymentu, 
byle tylko objętego Zarządze­
niem Ministra Przemysłu — na 
przykład okuć budowlanych o 
symbolice w SWW 0654-2 lub -3, 
czy-4...

Z interpretacji Ministerstwa 
Finansów, autora tych przepisów, 
wynika bowiem, że choć mają one 
konstrukcję podmiotową (doty­
czącą producentów), to czytać i 
stosować należy je podmiotowo, 
czyli tak, jak nasz pokrzywdzo­
ny Jan Kowalski, który zmienia­
jąc (lub poszerzając, co jeszcze 
lepsze) asortyment produkcji bę­
dzie mógł z niego przez 10 lat 
korzystać, Dodajmy dla pełnej 
jasności, że korzystać ze zwolnie­
nia tylko tej części dochodu, któ­
rą wypracował z produkcji asor­
tymentów uruchomionej po 7 lu­
tego 1989 roku.

Jeszcze jedno wyjaśnijmy w  o- 
parciu o przedmiotową interpre­
tację Ministerstwa Finansów. 
Zwolnienie dotyczy każdego no- 
wo-produkowanego asortymentu 
w okresie 10 lat od dnia rozpo­
częcia jego produkcji. Jeśli więc 
nasz Jan Kowalski uzna, że war­
to podjąć, poza produkcją okuć, 
także produkcję na przykład pa­
py (SWW 1461-1) i zacznie ją wy­
rabiać od 1 czerwca 1990 roku, to 
podatek od dochodu z tej papy 
zapłaci dopiero... w X X I wieku.

Jan Kowalski nie lubi jednak 
papierów i włosy jeżyły mu się 
na głowie, gdy dowiedział się, że 
aby móc korzystać ze zwolnienia

...ZA PRODUKCJĘ
MATERIAŁÓW
BUDOWLANYCH
będzie musiał wyliczać dochód 
na każdym asortymencie swej 
produkcji odrębnie. Nie ma co 
się dziwić niezadowoleniu Jana 
Kowalskiego. Księgowi wiedzą, 
jak „miła” byłaby taka praca, jak 
„skromna” dokumentacja.

Spieszymy Jednak uspokoić Ja­
na Kowalskiego. Ministerstwo Fi­

nansów uznaje bowiem, że spra­
wy można uprościć. Jeśli nasz 
Jan Kowalski zarobi „na czysto” 
za cały rok na przykład 12 mi­
lionów złotych łącznie czego mu 
życzymy), sprzedając „starych” o- 
kuć za 40 min zł i „nowych” za 
20 min zł — to ów 12 milionowy 
dochód podzieli w tej samej pro­
porcji procentowej i ustali, że na

„nowych” zarobił 4 min zł — 
właśnie od tej kwoty podatku do­
chodowego płacić nie będzie,

Na koniec rada. Omawiane 
zwolnienie podatkowe dotyczy — 
powtarzamy — materiałów i wy­
robów na potrzeby budownictwa 
mieszkaniowego. Wyobraźmy so­
bie, że do Jana Kowalskiego przy­
szli kontrolerzy z Izby Skarbo­
wej i badają zasadność zastosowa­
nia tego zwolnienia. Od czego za­
czynają? Nieważne. Ale z całą 
pewnością sprawdzą, czy istotnie 
owe okucia były przeznaczone na 
potrzeby budownictwa mieszka­
niowego. I w tym momencie po­
jawia się kilka pytań. Na przy­
kład: czy wystarczy, jeśli okucia 
były przeznaczone na ten cel, czy 
też trzeba mieć dowód, że zostały 
lub będą właśnie użyte w bu­
downictwie mieszkaniowym? A 
gdy należy mieć taki dowód — to 
jaki? Czy producent na przykład 
ma żądać od odbiorcy stosowne­
go oświadczenia? Tyle tylko, że 
na jakiej podstawie? Jeśli od­
biorca napisze nawet, że okucia 
zużyje w budowanym bloku, zaś 
w  rzeczywistości wykorzysta je 
w  budowie magazynu?

Nasza rada. Zbyt wiele moż­
na... stracić ufając komukolwiek 
innemu, niż Izbie Skarbowej (lub 
Urzędowi Skarbowemu). Dlatego 
też, jeśli ktoś chciałby mieć cał­
kowicie wyczerpujące i co naj­
ważniejsze zupełnie pewne odpo­
wiedzi na te pytania, które nur­
tują nie tylko nas, ale przede 
wszystkim producentów, powi­
nien uzyskać pisemne wyjaśnie­
nia organu skarbowego — w 
swej, już konkretnej sprawie.

W jakim mana ma być ta cegła? ®ot. TOMASZ GAŁĄZKA
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Z  Japonii 
[ inform ują

ŚM IERĆ
z przepracowania

Nie dziwi nas pracowitość 
Japończyków, gdyż jest pow­
szechnie znana. Ale ponoszą 
oni również bardzo wysokie 
koszty, płacąc niejednoicrotnie 
najwyższą cenę za swe cechy. 
Ministerstwo Handlu Zagrani­
cznego i Przemysłu Japonii 
podało, że w roku ubiegłym 
wpłynęło do sądów ponad 500 
wniosków o odszkodowania 
złożonych przez rodziny, któ­
rych główni żywiciele zmarli 
z powodu przepracowania, co 
w  języku japońskim określa 
się słowem: karoshi.

Japończycy spędzają prze­
ciętnie w pracy 500 godzin w 
ciągu roku więcej, niż zatrud­
nieni w RFN i we Francji, zaś 
o 200 godzin więcej, niż Ame­
rykanie lub Anglicy. (Polaków 
nie brano pod uwagę). Jedy­
nie co trzeci Japończyk korzy­
sta z pięciodniowego tygodnia 
pracy. Z reguły nie wykorzy­
stują piętnastodniowego ur­
lopu wypoczynkowego, ponie­
waż obawiają się, że po tak 
długiej nieobecności będą mie­
li zbyt wiele zaległości.

A le coraz częściej japoń­
scy socjologowie wskazują, 
że z powodu przepracowania 
zmniejsza się wydajność, zwię­
kszają się natomiast stresy i 
frustracje, co odbija się na 
zdrowiu. W tej sytuacji, zda­
jąc sobie sprawę z zagrożenia, 
rząd planuje zmniejszyć liczbę 
dni roboczych z 261 do 223, 
lecz dopiero w 1992 roku.

Ciekawostką dla nas jest to, 
że dopiero niedawno wprowa­
dzono przepis, który przyczy­
nił się do zamykania urzędów 
w  dwie soboty w miesiącu, bo 
dotychczas urzędnicy pracowa­
li w  każdą sobotę. Mimo to, 
nadal wszelkie sprawy załat­
wiane są bardzo szybko i bez 
zbędnego chodzenia.

Teraz myśli się już o zmia­
nie modelu spędzania wolne­
go czasu. W tym celu grupy 
ekspertów udały się do USA, 
do Francji i Hiszpanii, by 
zgłębić tajniki wypoczynku i 
rozrywki. Jak do tej pory nie 
zainteresowali się naszym mo­
delem spędzania wolnego cza­
su. Być może dlatego, że Jest 
mało skomplikowany i nie u- 
dałoby się przenieść go na Ja­
poński grunta

ŻYWY
TOWAR

D OTARŁA do nas wiadomość, te hip- 
cia TWIGI, która jest ogromną atrak­
cją płockiego ZOO i cieszy się sym­

patią dzieci zwiedzających ogród, ma być 
sprzedana. Ale nie dajemy wiary tej in­
formacji. Natomiast prawdą jest, że han­
del żywym towarem, a zwłaszcza ten naj­
gorszy, czyli nielegalny — rzadkimi ga­
tunkami zwierząt i roślin przybrał w  osta­
tnich latach na Zachodzie niepokojące

rozmiary. Również w  Austrii znajdują się
tajne punkty przerzutowe żywego towaru, 
między innymi zwierząt z Afryki, Azji 
i Ameryki Południowej, które są pod 
ścisłą kontrolą. Ocenia się, że ten bezpraw­
ny proceder zajmuje pod względem obro­
tów drugie miejsce, po nielegalnym han­
dlu narkotykami. Podobno przynosi on 
gangom przestępczym zysk roczny wyno­
szący około 20 mld szylingów.

POLSKI BIZNESMEN NA ZACHODZIE
DOKOŃCZENIE z e  s t r . 1

•  Jak ocenia Pan warunki w kra­
ju po latach, po okresie własnych 
rozczarowań i poszukiwania swego 
miejsca gdzieś daleko od Polski?

— Do Polski przylatuję bardzo 
często, zazwyczaj co dwa miesiące. 
Zona obliczyła, że w ubiegłym roku 
spędziłem w kraju sześć miesięcy. 
Ale za każdym razem, gdy przyjeż­
dżam po dłuższym okresie, dziwię 
się, bo warunki zmieniają się w tak 
szybkim tempie, że to przerasta na­
wet moje oczekiwania. Polska jest 
na właściwej drodze ku lepszemu. 
Zrobiono dużo rzeczy dobrych, mo­
że brakuje całkowitej konsekwencji 
i nie postawiono przysłowiowej 
kropki nad i, lecz uważam, że pew­
ne błędy zostaną również szybko 
poprawione i efekty staną się wi­
doczne.

•  Polacy są niemalże wszędzie. 
Co należy zrobić, aby nie tylko od­
wiedzali swój kraj, lecz także za­
częli w nim prowadzić działalność 
gospodarczą?

— Chcąc ' rozwijać kontakty go­
spodarcze i handlowe trzeba za­
pewnić realną wartość pieniędzy i

wymienialność na dolary. Należy za­
chęcić biznes do inwestowania, nie 
zawsze ten duży, lecz średni lub na­
wet mały. Znam kraje, w których 
po przywiezieniu 2 min dolarów i 
przeznaczeniu na inwestycje otrzy­
muje się pożyczkę bankową przekra­
czającą czterokrotnie prywatny ka­
pitał inwestora, a więc na realizację 
przedsięwzięcia może on mieć 10 
min dolarów. W Polsce jeszcze tego 
nie rozwiązano, dlatego warto jak 
najszybciej zająć się tym proble­
mem. Poza tym trzeba wierzyć w 
Polaków, że potrafią wiele zrobić, 
zwłaszcza dla swego kraju.

•  A  co w Pana planach?
— Oprócz tego, że rozwijam han­

del z Polską, to w  przyszłym roku 
zamierzam wejść w joins venture z 
polskimi firmami chemicznymi. Cho­
dzi o inwestycję wartości około 20 
min dolarów. Moja firma to przygo­
tuje, zrobi wszystkie niezbędne ba­
dania, rozpocznie finansowanie, itd. 
Dostarczy również technologię, jedną 
z wiodących na świecie. i kupi po­
trzebne surowce chemiczne, katali­
zatory, środki chemiczne Natomiast, 
po uruchomieniu, połowa produkcji 
przeznaczonej na eksport powinna 
przynieść dość znaczne zyski.

•  Może Pan zdradzić, oo będzie­
cie produkować?

— Będzie to produkcja unikatowa, 
dająca 5 tys. ton wyrobów bardzo 
drogich i cennych. Powiem, że w 
zakładzie pracować będzie około 7 
osób, gdyż więcej nie potrzebuje ta 
najlepsza na świecie technologia.

•  Jaki to produkt zaczniecie wy­
twarzać.

— Tego nie mogę zdradzić, bo 
spowodowałbym bunt w zachodnich 
kartelach.

•  A  kto zainteresował się Pańską 
ofertą?

— Zainteresowały się CHZ JPoli- 
mex-Cekop” i „Metalchem”.

•  I na zakończenie kwestia, któ­
ra mnie nurtuje w  czasie ealej na­
szej rozmowy. Dlaczego Pan nie 
wróci do kraju, by tu na miejscu 
podejmować inicjatywy gospodar­
cze?

— Robię to co lubię i nikt nie mo­
że mi nic kazać, nawet moja żona.

•  Dziękujemy za rozmowę i do 
zobaczenia w  kraju.

— Pozwólcie, że wyrażę swoje za­
dowolenie z rozmowy z dziennika­
rzami „PRO IN PRESSU”, który pro­
muje inicjatywy gospodarcze i przy­
czynia się do ich realizacji. Jestem 
przekonany, że Wasze, bardzo cie­
kawe i pożyteczne pomysły, zostaną 
wykorzystane.

T W I f i  TOWARZYSTWO WSPIERANIA 
I  V ¥ I V I  INICJATYW GOSPODARCZYCH
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Oddział Wojewódzki, ul. 3 Maja 18/10, 00400 Płock TE L . 29-995

Od października br. rozpoczynamy drugą edy­
cję Studium Młodych Menedżerów

UWAGA —  ZGŁOSZENIA 
DO 25.VIII.89.

Podstawowy i Jedyny warunek zgłoszenia 
kandydatury

TO W IEK DO 35 LAT
Podstawowy i jedyny warunek zostania słu­
chaczem —

1WUST0PNI0WEG0 EGZAMINU
OFERUJEMY: najnowsze, szybkie I skuteczne 
metody edukacji w  naszym życiu gospodar­
czym.
DAJEMY SZANSĘ zdobycia władzy do zarzą­
dzania firmą, do prowadzenia działalności gos­
podarcze].

UCZYMY: pRzedafąbtorczolci, nowoczesności, 
managlngu.
CZAS TRWANIA NAUKI —  8 miesięcy 
ODPŁATNOŚĆ —  50000 złotych

Wszystkie Informacje pod telefonem 29-995 w Płocku

DYREKTORZE!!! CHCESZ MIEĆ SPRAWNĄ I NOWOCZESNĄ KADRĘ —  

SKORZYSTAJ ZE STUDIUM MŁODYCH MENEDŻERÓW
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